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Groźne memento strejku!
Sprawy robotników i urzędników zaczynają 

znowu wychodzić nareszcie na pierwszy plan nasze­
go życia gospodarczego. Poparcie w tym kierunku 
sfery te otrzymają bezwzględnie ze strony kupiectwa 
i rzemieśliników. Słusznie bowiem ci ostatni jak 
kupcy tak i rzemieślnicy wychodzą z .założenia, że 
o ile nie zarobi robotnik należycie lub o ile nie zo­
stanie opłaea’riy w należyty sposób, urzędnik czy i o 
państwowy czyto komunalny czy prywatny to ku- 
pjectwo przez braku popytu na tem tylko traci.

Rzeczą więc jest-jasną, że sprawa strajku gene­
ralnego, jaki zapowiedziały zw iązk i - zawodowe na 
dżień t l - ź °  lutego, br., interesuje najszerszy ogoł. 
Robotnik Śląski czy to  w  ko pa ln i czy w- hucie, bez­
sprzecznie produkuje o k i lk a  dz ies ią t procent wię­
cej, jak przed wojną, natomiast za robek jego n ie  s to i 
w żadnym stosunku do obecnie z dnia na dzień w zra ­
stającej drożyzny. T o  też w  p ie rw szym  rzędzie 
strajk ten będzie miał niewątpliwie podłoże gospo­
darcze, o ile takowy wybuchnie.

Gazety prorzadowe a szczególnie u nas na Gór­
nym Śląsku „Polska Zachodnia" zaczynają wmawiać 
w społeczeństwo, że tutaj powinno się robotnikowi 
rozchodzić o walkę z. kapitałem, na icmiast prowody­
rzy wzywający robotników do strajku kierują się 
walką z rządem obecnym. Rzeczywiście „Polska 
Zachodnia" ma pod pewnym względem rację, ale nie 
tak, jak to sobie „Polska Zachodnia" przedstawia. 
Gdyż gdyby nawet ta walka była z rządem obecnym, 
ta  przecież kopalnie fiskalne są 51 procent na Gór­
nym Śląsku własnością Państwa Polskiego. A rzą­
dzi Państwem Polskiem obecnie rząd premiera 
Bartla, a właściwie albo jaki kto chce Marszalka 
Piłsudskiego. Skoro więc Rząd zawiaduje jako 
zwierzchnik państwa kopalniami 'fiskalnymi a skoro 
ten rząd nie idzie na rękę robotnikom, urzędnikom 
w słusznych ich postulatach, to oczywiście rzeczą 
jeąt jasną, że i robotnik i urzędnik walczyć musi o 
ppjprawę swojego bytu z obecnym rządem.

Inną jest rzeczą oczyw iście, w ja k ie j fo rm ie  ma 
się odbyć ta w a lka . Strajk jest ostatnią bronią robo­
tnika i urzędnika- Pewne czynn ik i, tą broń ch c ia ły ­
by wytrącić ro b o tn ik o w i z rę k i przez to, że zaczyna­
ją ^zakładać na. G órnym  Śląsku fii je  takzw . G enera l­
nej Federacji Pracy, o rgan izacji syndy balis tyczne j, 
k tó ra  jest przeżytkiem i namiastkiem francuskiego 
systemu. Ta G eneralna Federacja  Pracy jest orga­
nizacją, która strajku w swoim statucie nie przewi­
duje, Przywódcy te j organ izacji na G órnym  Śląsku 
®*ydlą robotnikom oczy, twierdząc, że w razie strajku 
Rząd będzie udzielał strajkującym wsparcia. Są to 
poprestu kpiny z zdrowego rozsądku, gdyż głoszący 
tego rodzaju frazesy powinni wiedzieć, że na G ór­
nym Śląsku dzięki d ługo le tn im  walcom o zdobycze 
socjalne nasz robotnik nauczy ł się m yśleć i analfabe­
tą nie jest. Takie szopki mogą ro b o tn ik o w i opo­

wiadać ci ludzie Jak  Kapuściński, Straszewski i tow. 
w Małopołsce Wschodniej, gdzie chłop w większej 
mierze ani pisać ani czytać nie umie.

Nie przesądzamy kwestji wyników strajku. W y­
buchnie on, to radzimy przedewszystkiem przed roz­
poczęciem takowego przywódcom ruchu strajkowe­
go, żeby się zastanowili nad następstwami tegóż 
ątrąjku, o ile by się miał nie udać. Dziś bowiem 
wiemy, że czynniki stojące za takzw. Generalną 
Federacją. Prący posiadają . pieniądze. którym i. będą 
bezwzględnie sypały.',' Następnie" te sanie czynniki 
będą straszyły źapomocą' „Polskiej Zachodniej" t jej 
agitatorów robotnika, że po strajku nastąpi Jeszcze 
większy wzrost liczby bezrobotnych, jak już to „Pol­
ska Zachodnia" głosiła, ' twierdząc: ' „Któż będzie 
żywił 30 000 robotników, gdy po strajku zwolni się 
z 80 000—30 000 robotników"?

Z drugiej strony widać, że organizacje zawo­
dowe 'ta^zw. chrześcijańskie na razie hasła strajko- 
wege nie poparły. To daje dużo do myślenia, Z trze­
ciej strony niektórzy zastępcy pracodawców głoszą, 
że strajk ma zostać subwencjonowany przez organi­
zację angielskie i nawet niemieckie, gdyż tak jak 
Anglikom, tak też Niemcom zależy .na tem, żeby się 
pozbyć konkurenta, w rodzaju polskiego węgla na 
półwyspie północno europyjskiej czyli na półwyspie 
sfcaudynowskiej. (Co do ostatniej, to szerzenie tego 

. rodzaju wieści będzie prawdopodobnie lansowane 
przez pracodawców zależnych cd Rządu Polskiego 
według zasady „Strachy na Lachy".)

Z tych 'w ięc powodów należy wziąźć pod roz­
wagę. czy ma wybuchnąć -strajk, czy nie. O ile 
oprócz związków zawodowych górników, poprą, ten 
strajk związki metalowców, hutników, kolejarzy, 
tramwajarzy, pracowników O, E, W„ albo A. E, G„ 
to strajk taki bezwzględnie się uda 3 dłużej jak tizy 
dni. trwać nie może. Zaznaczamy, że przedsiębior­
stwa potrzebujące koksu, zaledwie są zaopatrzone 
koksem na 5 dni. Gdy więc tych 5 dni upłynie, to 
wielkie piece opalane koksem w ciężkim przemyśle 
stanąć muszą.

Cóż ale będzie, gdy do tego strajku wyżej wspo­
mnianego organizacje się nie przyłączą? —  Sprawa 
wtedy może nabrać i przybrać fatalne skutki. Zna­
czy to, że strajk taki może potrwać kilka tygodni.

A więc uwaga: Z jednej strony jest widmo
strajku groźnem memento dla czynników rządowych.-,

Z drugiej strony widmo strajku przypomnieć 
powinno robotnikom, a szczególnie przywódcom 
ruchu prostrajkowego następstwa w razie meudania 
się strajku. — Ludziom naszego zdania radzi­
my, żeby zajęli stanowisko wyczekujące, nie dali 
się porwać przez p r o w o d y r ó w ,  nie dali po­
słuchu agitatorom sanacyjnym, którzy będą przy­
chodzili do nich w rodzaju, prowokatorów. Szcze­
gólnie nie należy słuchać na wywody elementów

komunistycznych, gdyż i tacy znajdują się z innych 
dzielnic, ażeby żerować na zdrowym organizmie ro 
botnika górnośląskiego.

To chc ie liśm y podkreś lić , sprawę wyjaśnić,, gdyż 
ludz ie  nasi za p y tyw a li się nas o zdanie nasze.

* ) r
A więc chcieliby sprowadzić na G. S  ąsk kilka 

wagonów „swoich” księży!
Krakowski rewolwer i. blągier „Ilustrowany 

Kurjer Godzinny" zapowiada w numerze 32, żeg en e 
ralnym dyrektorem Huty Pokoju m a. zostać. inżynier 
Lewalsln (a więc nie p. Dobrzycki Prezes D. K. P. 
Katowice?!!) z Krakowa. Zdaniem naszem są to po­
bożne życzenia krakauerow, (chociaż wiemy, 
Że L e w ą i s k i  jest polecony przez Dyrektora 
z niemieckiej strony. A więc swój do 
swego!!!), tak, jak to były pobożne 
życzenia tegóż samego piśmidła, które pisało, że pre­
zesem D. P. P. Kraków ma zostać sławetny Aureli 
Rybicki, skompromitowany przez nas w dosyć nie­
dwuznaczny spoósb i w prawie a szczególnie wyro­
kami sądowemu

Ten sarn „Kurierek" donosi, że Ks. Busehmann, 
proboszcz w Bjelszowicach został.zawieszony w .czyn­
nościach, To pismo podaje, że zawieszenie nastąpiło 

.nie za działalności polityczni, chociaż dodaje w tej 
samej notatce, że Ks. Proboszcz Busehmann niechciał 

. odprawić nabożeństwa z powodu rocznicy dzisięcioła- 
oia istnienia państwa' Polskiego. Gzy i co lub w czem 
zawinił Ks- Proboszcz Busehmann, niewierny. To ja- 

. dnak jest' pewneni, że Ks. Proboszcz Busehmann, dci 

.Sanacji nigdy nfę należał, ■
Ale , Kurjfcrek Krakowski" dodaje następująco: 

„Tego rodzaju Niemców Ks, agitatorów jest na pnl- 
• skini Śląsku kilku dziesięciu."; Znaczy to mniej wię­
cej, że widocznie za dużo jest przeróżnych księżo- 
szków w b. Galicji, których przed wojną i podczas 
wojny, ludność górnośląska wspierała, płacąc im zło- 
temi mb. (po 10 i 20 mk. w zł.) za odprawienie jedne­
go nabożeństwa, .Gdy się te czasy skończyły, to zna­
czy gdy Górny Śląsk przypadł do Polski, przypom­
niało się tym księżcęzkcm, że na Górnym Śląsku, znaj­
dują się dosyć tłuste probostwa, na które mają apetyt 
me bylejaki, •

Przypominamy ataki „Polski Zachodniej" na OO. 
Bonifratrów w Bogucicach, których smarował w 
„Polsce Zachodniej" jeden z wyrzuconych, z b. Gali­
cji. Obecnie chciancby zrobić to samo. Nagonka 
rozpoczyna się. W b. Galicji wiadomo, że niektórzy 
księża Górnoślązacy, chociaż było ich tylko 13 zgło­
sili akces swój do Sanacji. A w.cc chcieliby cś księżą 
z Małopolski -przyjść na Górny Śląsk raczej wiec jako 
polonłzstorsey, aniżeli ó?.ko duszpasterze dja ludności 

■Ś tyrierdzamy, że Goatychczas nie ruszyliśmy z 
całym tupetem w stronę pewnego protekcjonizmu na

Wydawca J an K u s io  s
Wychodki ratJE w tygodniu 'ł dodatkiem, 9JI3>er Pr&ssgfer** Cesia za, pojedynczy 4©
Rok 9 Katowice, od 6-—-12. lutego 1929r. Nr. 6



Górnym Śląsku dla księży z b. Małopolski. Gdyśmy 
pewną kwestję poruszyli, to zaraź ktos lansował do 
gazet ,,Katolikowyc1i‘ notatkę, że aiewolno oisywać 
do prasy księżom ber. rcwolenia swe; władzy przeło­
żonej. Znaczy to innemi słowy, żeby księżom chciano 
zamknąć buzie, a szczególnie księżom n:ewygodnvni 
obecnemu kierunku. Jeżeli ale wolno czynić, Ks. 
Prałatowi Loadzinowi z obozu sanacji, to też będzie 
wolno to samo uczynić księżom stojącym ialeko od 
wszelkiej polityki a jeszcze dalej cd polityki sana­
cyjnej.

Zaznaczamy, że Łaksamo jak n-e mieliśmy obawy 
udeizyć w stronę kierownisiwa budoyw katedry i 
uzyskaliśmy już co do tego pewien sukces, to nie 
będziemy sie obawiali sprawy importowania księży 
z Małopolski i sprawy przyjmowania studentów do 
Seminarjum Śląskiego w Krakowie z Małopolsk5, na 
co płaci ludność górnośląska, chor by się to i komuś 
nie podobało.

Tutaj duchowieństwo górnośląskie musi się kate­
gorycznie zastrzedz, przeciwko tego rcdzaju insynua­
cjom ze strony „zbawicieli" ludności górnośląskiej, 
żeby (emu zarzucano, że na Górnym Śląsku znajduje 
się kilkudziesięciu Niemców księży agitatoiów. J e ­
żeli nasi księża przed wojną musieli wędiować za 
swoje przekonania na Piaski Brandenburskie, to dzi­
siaj nie mają najmniejszego powodu i zamiaru opusz­
czać czasem Górny Śh s!S  żeby iść może do Małopol­
ski lub na Puszcze Białowiejską, a’bo ewentualnie na 
błota Pinszczyzny lub Mińszczyzny.

Zresztą dotychczas mało wspominaliśmy o Kon­
kordacie, który zdaniem naszem po myśli Konwen­
cji Genewskiej na Górnośląskiej części Województwa 
Śląskiego do księży Górnoślązaków zastosowania 
mieć nie rnoże. Sprawa ta powinna leżeć na sercu 
naszemu duchowieństwu. które sobie od przeróżnych 
przybłędów nie powinno dać dmuchać w kaszę. 
Kurja Biskupia tutaj w danym wypadku będzie mu­
siała sprawę mieć bardzo na oku, żeby czasem nie 
importowano w ten sposób księży z Małopolski na 
Górny Śląsk, ak się to czyni dotychczas z urzędnika­
mi świeckiemi, gdyż od tego rodzaju importu „zacho­
waj nas, Panie"!!!

„Uo Czyru“ poszli kadzić „cudownemu dziecku"! ! !
W numerze 3 piśmidla antisytrockiego zaczyna p, 

Alojzy Mach zachwalać „Polskę Zachodnią" no i
Wychwalać pod niebiosa obecnego Wojewody Ślą­
skiego Dra Grażyńskiego, nazwanego przez ówcze­
snego Ministra Spraw Wewnętrznych, Młodzianow­
skiego „cudownem dzieckiem".

Artykuł ten podpisał p. Alojzy Mach, człowiek 
który żeruje po Górnym Śląsku, mści się na żydkaćh 
i żydach, a nie wiedz:, jak na wysokie stanowiska na-

O trre jszościach  ludow ych 
w poszczególnych państw ach Europy

(Ciąg dalszy.J 
Stan obecny w Województwie Śląskiem a szcze­

gólnie na górnośląskiej części tegoż Województwa 
jest poprostu opłakanym. Ludność górnośląska skła­
dająca się przeważnie z pracowników w kopalniach 
i  hutach i małorolnych była przed wojną przyzwy­
czajona do pewnego rodzaju dobrobytu. Ludność ta 
zarabiała nie ile  Płaca nawet była, jeżeli powiemy, 
nie zbyt wygórowaną, to jednakowoż przy stosun­
kach gospodarczych pod pewnym wzgledem wystar­
czająca dla utrzymania rodziny Robotnik w kopal­
niach i hutach nie garnął się i nie lgnął do roli, gdyż 
za zapracowany grosz mógł' sobie tyle kupić produk­
tów i artykułów pierwszej potrzeby do życia, ile je ­
mu było potrzeba. Po wojnie ludność ta przeżywała 
złe czasy. Instynkta, podrażnione w wojnie i roz­
bestwione podczas plebiscytu i powstania, zostały 
doprowadzone do ostateczności. —  Nie trwało dłu­
go, a wojska polskie objęły tą część Górnego Śląska, 
która uchwałą Rady Ambasadorów jej przyznaną 
została Lud górnośląski walcząc bronią w ręku o 
przyłączenie Górnego Śląska do Polski wychodził 
pod wpływem przeróżnych agitatorów i demagogów 
raczei z założenia gospodarczego aniżeli narodowo­
ściowego lub narodowego. Wiedząc o tem, jakie 
przeżywali dotychczas chwile a szczególnie, gdy 
Rząd Pruski zamiast po wojnie zmienić taktykę w 
stosunku do ludu górnośląskiego, przesłał swego za­
stępcę na Górny Śląsk w osobie łtorsinga, który 
swojemi metodami i taktyką lud ten. coraz bardziej 
oddalał od Rzeszy Niemieckiej, a wreszcie dopro­
wadził Horsing do tego. że lud ten zerwał zupełnie 
łączność swoją z Rzeszą Niemiecką. 0  czasach rzą-

pływaiją żydzi. Nie napisał p. Alojzy Mach dotych­
czas nic o tem, że do Zarządu Targowicy w Myślowi 
cach wybrano jako trzeciego dyrektora A*ona 
Fruchthindlera. z Krakowa, który to Aron Frucht- 
faandłsr napewno katolikiem nie je s t Nie wspomina 
ten sam „antśsymita" p. Alojzy Mach nic o tem, że 
na stanowisko dvrektora konserwatorium muzyczne­
go w Katowicach sprowadzono również żyda z byłej 
Galicji.

Naturalna jest rzeczą, że ten sam „antisymitrik 
nie porusza sprawy dotyczącej ogółu i opmji publi­
cznej, skoro się zaczyna w tej rzekomo antisymickiej 
gazecie wychwalać pod niebmsy Dra Grażyńskiego 
i jego „Leiborgan" „Polsl-ę Zachodnią". Nie pisał

W dniu 31-go stycznia H29 zesłała nam Bozia drogiego * 
Braciszka

R u d o ł t o w i c e  pow. Pszczyna.

HILARJA i MaRJANNA 'lUPKÓWNL 
oraz ATANAZY HUPKA

1  —  /

dotychczas ani p. Alojzy Mach o tem, że żydowska 
fwma Siemenauer z Katowic otrzymała dowóz mate- 
rjałów nn budowę Katedry w Katowicach. Nie 
pisknął p. Alojzy Mach o tem, że według oświadcze­
nia tegóż samego żyda Siemenauera inny żyd dostar­
cza żelazo na budowę karedry śląskiej. O rem ani 
mru, mm.

Tak, Panie Alojzy Mach, zdradziłeś raz N. P. R., 
któmej siię wvshigiwałeś za pieniądze N. P. Rewskie, 
zacząłeś wychwalać w broszurze Małopolan itp., a 
obecnie po paru karkołomnych występach na wie­
cach na Gó-nym Śląsku zaczynasz schćdzić na tor} 
zachwalania „Polski Zachodniej", która każdemu 
Górnoślązakowi się zbrzydła i używa jej tylko chy­
ba d o . . . .  „ 0 0  “

A  jeżeli Pan, Pac.fc Mach, zachwalasz nawet i 
protektora tejże „Zachodniej" to juz wierny, skąd 
wiatr wieje!!!

D alsze zw ycięctw o „GL G. o lą sk a “ 
nad niespraw iedliw csśc.ą!

Jak  się dowiadujemy, Spółka „Dolomity Śląskie' 
w Imielinie płajtty, tzn. jest bankructwo. Wypłatę 
wszelkich długów i zarobków dla robotników ob­
jęła Kuria. Czyż może na ten temat oświadczyć 
się Ks Kanonik Dr. S z r a m  ek? —  Czy tak się postę­
puje? — Ks. Kanoniku? — Czy to jesi i należy do 
władztwa nad domem i świątynią Bożą? —  Czy i to 
należy do łaski uświęcającej dla ludzi około budowy 
katedry? — W ięc ciszej tam, bo inaczej wyjedziemy 
o cemencie!

ciów koaEcyjnych na Górnym Śląsku mówić tutaj nie 
potrzebuię, gdyż te sa każdemu mniej lub więcej 
znane.

Lud górnośląski, kładąc kartkę za Polskę do 
urny plebiscytowej, szedł w większej mierze pod 
wpływem słyszących lub przeczytanych obiecanek i 
przyrzeczeń ze strony organizatorów polskiego ple­
biscytu. Była to wtedy masa bezkrytyczna. Ten­
dencja pewnych takzw. Fi eistaatierów zdążających 
do utworzenia państwa samodzielnego z całego tery- 
torjurn plebiscytowego spaliła z jednej strony na 
panewce, gdyż prowadzili ją ludzie, którzy swoje in­
strukcje cdibiferałi ze strony rządów w Berlinie. J e ­
dnym z tych przywódców a raczej gćówny matador 
tegóż ruchu freistaatlerowskiego był adwokat w 
W odr:siawiu Dr. Latacz, który swoją niezręcznością 
i nietaktem politycznym zdemaskował się zaraz przy 
stworzeniu się tegóż ruchu.

Z drugiej stron,z ten ruch frećstaatlerowski bez- 
wątpiema wpłyną! na Rząd Polski, że tenże rząd, je­
szcze nie mając Górnego Śląska i jeszcze nie w;e- 
dząc jnk dla Polski wypadnie plebiscyt już 15 'ipca 
1920 reku uchwalił cła Górnego Śląska razem ze Ślą­
skiem Cieszyńskim wyżej omówiony Statut Organi­
czny, czyli takzw. A utcmcmję Śląską

Ponieważ w Niemczech po wojnie przestała 
obowiązywać przymusowa służba wojskowa, dlatego, 
gdy lud górnośląski, wałcząc w wojnie światowej i 
mając tej wojny dosyć, zaczął cię pod wpływem agi­
tatorów ze strony niemieckiej się zastanawiać nad 
tem, że będzie musiał służyć w wojsku, w razie 
przyłączenia Górnego Śląska do Polski. A Je  i na to 
znalazł Rząd Polski rade, -wtedy przezlo, że uchwalą 
Rady Ministrów zwolnił młodzież górnośląską w ra­
zie przyłączenia Górnego Śląska do Polski na 8 lat 
od służby wojskowej, Uchwała ta została później

Na ciekaw y proces się zanosi
W Sejmie Warszawskim podczas debaty nad 

budżetem M, Spraw Wew. użył poseł Pragsr (P. P.
S.) następującego zwrotu: „Czy prawdy jest, że
wojewoda śląski, Grażyński, usiłował przekumć 
posła?" Na to oświadczył Minister Składkowski: 
Sprawa jest u prokuratora,

A więc będzie ciekawy proces, na który czeką- 
my z cierpliwością. Ro-zcbccłzi sie bowiem o sprawę 
posła Mmnkl z klubu P. P. S . Rzeczą jest jasną, że 
aferą ta budzi wielkie zainteresowanie z uwagi na, 
osoby, jakie w tym wypadku odegrają rolę .

M igaw ki
, Masco di Ganef".

Znają mnie Lwów i Warszawa 
Nieprzyjemna była sprawa —

Wylali —  puiak/ew!
W ięc na Śląsk się tu schroniłem,
Do „Mojżesza ' się wprosiiom,

Ja , Masco Ganeł!
Dawniej „Dziadka" u wielbią, em.
Tu się do cna zakłamałem,

R yzgam nań ef, ef!
,,C. K. suplent z Galilei",
Śląskiego udaję Śmieję,

Bom Masco Ganeł!
Znam „jaskuu zbójów dzieję,
Wiem, że i mnie też wyleje,

„Per kopniak" mój szelli 
Nie będą z tego caerpaenia,
Bo niema nic dio stracenia*

„Masco di Ganef".
(PrzedruK w „Polonii" wzbroniony.)

Ich ideały.
Icb ideał — to użycie 
T przy pełneir bal korycie,
Bo jak brudne, karmne wieprze,
Walczą dziś o kąski lepsze . .

Kąsek umknie im z pod ryja,
W ret wybucha wielka chrvja,
I podobno, że z tej ra c ji 
Matay rozłam dziś —  w sanacji!

. P o l o n i a

Drukiem i aakłaaem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „ V I T  A ", Katowice. — Redaktor 
odpowiedziały: J a n  K u s t o s ,  Katowice.

ood naciskiem pewnych czynników przez Sejm Ślą­
ski uchwalcną i dzisiaj uchwała ta pokazała się fik­
cyjna,

Rząd Polski wiedząc, że kilka, tysięcy ludu gór­
nośląskiego znajdując się na państwowych urzędach 
czy to na kolei czy to na poczcie lub gdzieindziej je. 
sizcze. Byli to przeważnie niżsi lub średri urzędni­
cy, którzy kilkanaście nawet kilkafdrdesiąt lat mieli 
służby państwowej poza sobą. I ci urzędnicy musieli 
się zastanowić przede w s zy s tk: em nad tem, co będzie 
z ich prawami, w razie gdy przypadnie Górny Śląsk 
do Polski. I na to znalazł Rząd Centralny w W ar­
szawie radę, uchwalając Radą Mirist-ów, ;e wszyst­
kie prawa nabyte pod zaborem pruskim (niemieckim) 
Rząd Pckki im gwarantuje jakoteż prawa do emery­
tury renty itp. Najpierw tą uchwałę otrzymali urzę­
dnicy kolejowi potem i urzędnicy pocztowi. Tym 
sposobem dostał Rząd Polski i na swoją rękę więk­
szą część ludu górnośląskiego, gdyż ten urzędnik 
przywiązany do swej gleby i odzianej, nie zamierzał 
opuścić swej siedziby, na której jego dziadek i pra­
dziadek już się był narodził. Ja k  właśnie te gwa­
rancje bywają dotrzymywane, świadczą najdobitniej 
o tem procesy kolejarzy emerytów i urzędników 
znajdujące się czy to w Najwyższym Trybunale Ad­
ministracyjnym w Warszawie, czy to w Trybunale 
Rozjemczym dla Spraw Górnego Śląska w Bytomiu, 
O tem mogą przeważnie coś powiedzieć kolejarze, 
którzy przez przeciąg przeszło 6 miesięcy musieli 
żyć z łaskj dobrych ludzi hub z nożyczek, k.edy im
D. K. P. Katów ce b e z p r a w n i e  wstrz/mywała i 
emeryturę i pobory. Na ten temat jednakowoż na­
pisałem cały srzeteg artykułów, dlatego się tutaj o tem 
rozwodzić nie będę.

(Dokończenie nastąpi.)
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W as ist P arad ox ?
Parado* ist z. B., wenn eine 75 Jahre alte Grosa- 

mutter unverhoffter W eise ein Kind bakomanu. 
Parado* ist weiter, wenn heute ein Oberschlesier 
zum Minister in Warszawa eroannl werden sollte. 
Porado* ware ferner, wenn ein Oberschlesier in der 
Schwerindustrie zum Generaldirektor kamę. Para­
do* ware weiter, wenn „Pipin der Kleine zum iui- 
rechtiigsfen Verfechter dei Schle?’sehen Autonomie 
ware Parado* konnie sein, wenn unsere Stadf 
Katowice zu WiJebskowice umgetauit ware. Para­
do* wurde aber auch sein, wenn unsere Stadt Kato­
wice zur Grażynowice umgeruodelt ware. Parado* 
wiirde schliesslich sein, wenn unser Stadtoberhaupt 
Di. Kocur den Namen Dr. Górnik annehmen wiirde.

Aber es geht um andere Pa,rado*e
lm franzósischen Parlament in Pans berrscht 

eine lebhatte Debatte iiber die Verhi.ltn.sse in Elsr ss. 
W ie die Elsasser von den Franzosen behandeh wer­
den. haben wir bere.tś geschrieben. Nachdem die 
franzosiscbe Hetzpresse gegen du Els User losgezo- 
gen ist, hat sich auch die „Polonia (aus b-ekanuten 
Grunden wegen der Sympathie ihres Chefs Korfanty 
zu den Franzosen) a uch der na tl ona'1 en franzórischen 
Presse angescblossen, In ,hrer Nummer 32 bringt die 
„Polonia" einen Artikel von ihrem Ko-resDondenteit 
aps Parvs, indem sie auf die Erfotge der Franz os?: 
gegen iiber den Elsassern hinweist. Diese „Wohltat" 
konnen die Elsasser selber.

Pomrare, der Premierminister Frankreichs, hat 
sogar verschiedendene Ziffern an-gefuhrt, wenach 
Frankreich ungebeurc Suimmen fiir Elsass aufge- 
bracht hat. Ob dies stirnmt, wollen wir bezwdfeln.

Wenn aber derselbe Korrespondent einen Yer- 
głeich zwischen der autonomistischen Bestrebungcu 
der Oberschlesier und der Elsasser konstruieren will, 
denn schlagt sich die „Polonia" eine geisBge Ohrieige 
in ihr Gesicht selbst.

Denn Polen lebt ja fasf allein von Oberschlesien, 
weil ohne Oberschlesien Polen nicht zur Groscmachf 
hergestellt werden ^dnnte. Ausserdem ist Polen 
verpłUchtet, an Oberschlesien d jn Bank zu zollen, 
nicht aber Oberschlesien an Polen, und dies ganz be- 
sojiders in wirtschattlichei Hinsicht.

Wenn heute die polnische Presse Elsass mit 
Oberschlesien vergleicht, so tut sie an dem oberschle- 
siscben Volke ein Unrecht, denn der Oberschl;sier 
zanit pro Ferson iiber 34 zl Einkonvnenslęu«r, wah- 
rend der Kongresspok nicht einmal 7 zł dieseloe 
Steuer pro Jahr zahlt.

Wir wundem uns uberhaupt, da-ss die .Polonia 
einen derartigen Blodsinn in ihre Spalten aufrommt

Selbst der regierungstreue „Glos Prawdy" Nr 
283 bringt unter „Indiseertionen" eine der „Polonia' 
diametral cnntroverse Nachricht iiber das Mmder- 
heitsproblem Frankreicbs im Elsass.

Das geht glatt coniorm mit unserer Auscliammg, 
dass die Elsasser nicht gegen Frankreich vorgehen, 
sondern „gegen die polizeilkhen Methoden der fran- 
zosaschen Verwaltung". Es handelt sich picht (oPi 
den Elsassern) ihnen um emen Separaiismus, „ ahrt 
das B latl fort, — „denn auch die cussersten (raojkal- 
sten) Elsasser Aułonomisten sind gute Franzo­
sen und losen sich vcn jeglichem Gedan- 
ken los, zu Deutschland zurfickzukehren, — sodern 
um eine Erweiterur g der kkalen  Se’bstv®r waltung 
hn Berejch der Hilturelł-sprachfkhen Angelegen 
heiten . .

Also dasselbe, was bei mis i,n Oberschlejien,
Die „Polonia" Korfantys ist einer anderen An­

sach!;. Korfanty, der auf einmaJ die Toga eines Ober- 
schlesiei Yerteiaigers a ng ero gen hat (wabrend er

iiber 6  Jah re geschlałeu und geduldet hat, dass ein 
Oberschlesier nach dem anderen aus dem Amte 
rausgeilo en ist), verdammt die Elsasser, uennt sie 
Separatisteai, deutsohe Soldner usw.

Das Jan r 1929 menni mit emem sohweize: Lschen 
Journa iisten der Generalsekretar dier Na tional i taten- 
kongresse Dr, EwaJd Ammende „Das Ja h r  der Man- 
derheiten". — Diese Minderheitenfrage wwd jetzt 
endlich aufgercllt uncl zwar, im Vólkerbund — Dr. 
Ammende erwahnt dabei die Anmassungem in Jugo- 
slawien der Regierung gegeniiber den Krcaten (die 
doch keine nationale, sondern eine yolkische Mind-er- 
heit zu d<m Serben biłden). — Komrrt auf dieser 
T  tgung die Mmderheitsfrage der Elsasser zur 
Sprache, die Frage der Slowaken in der Tschoslowa- 
kei, der Slowenen und Kroaten in Italien, der 
Flamen in Belgien, der Ukrainer in Polen, so musste 
auch die Frage der Oberschlesier in Polen und 
Deutschland aufgeroUt werden, welche keine Los- 
reissung, sei es von Polen, sei es von Deutschland 
haben, sondern lediglich ihre Rechte in kultureller, 
spraebbeher, religicser und wirtschaftlich®r Hinsicht 
gewabrt und gesichert haben wollen,

D ;e A u fro llu o g  d ieser F ragen w rd ,  ob in  K u rze  
oder spater kom m en. Die KUger (poln. Staatsbur- 

■-"'-'pr, eich pn den Y e lke rbu nd  wendet, 
zu mussen, wenn die poln, Regierung noch l&ager 
die Ernenńuug des poln. Richters verz£gert. Dies 
wrd ke ine G e w a lt ve rh in o > rn  k snnen

Man s ieh t es aus der le tz ten  P ro testversam m - 
hmig dar F lam m en u n te r d e r F iih run g  Porms. T au - 
sende von F lam en z-egen u n te r sein er F iih rung  auf 
d ie  Strasse m it flam m endem  P ro tes t gegen d>c H e rr-  
schaft d e r  B e lg ie r tib e r d ie  F lammen.

.Die O berschlesier s o lk o  sich aber ia n ieb t von 
solchen „F u h re rn "  w ie  K o rfa n ty , B in iszk iew icz, 
Roguszczak et eonsortes einseifer. lassen, denn dieses 
Paick sch rch  heute. snuck t grosse Bogen, obw ohl 
iib e r 6 v o lk  Jahre dieselbes Pack n ich ts f i i r  das 
cberschl. V o lk  getan hat, daf« r noch iib p r 12 t0  Z lo ty  
(K o rfa n ty  2 Mai] sov ie ll m ona tiich  D iaten gescb luckt 
hat.

W tchtitf Mr uissere P oliłikerinnen !
Das ,Berl, 1 ngeblatt' Nr. 58 29 bringt eine gute 

Lehre auch fur unsere PolMikcrimnen folgendert In- 
balts:

„Hausłrau, ble;b‘ bei demem K'ochtopf{“
Die beherzigenswęrte gute Lehre kommt aus 

dem irrigerwehe so olt ais Fraiuenparadies ange- 
priesenein Lapde der unbegrenzten Móglichkeilen. 
Und eine dzrfuhrenrien Frauen Detroits, die in dem 
letzten WahlfelJzug auf seiten der republikanlsohen 
Parte! eine wichtige RoJIe gespjelt hat, verkiindel sie 
ais das Fazit ihrer pclitischen Erfahrungcn. „I ięber 
will ich das A nseh en emer gut en Kocbin geniessen", 
hat Frau Downey erklart, „ais das einer guten Poljti- 
kerin. Nach sechs'nhriger politischer latigkeit ziehe 
ich mich bitter enitausoht aus dem politischen Leben 
zuriick. Und n;e  wieder will ich auc.b nur das Ge- 
ringste mit der Politik zu tun haben, es sei denn, dass 
ich mein Wahlrecht ausiibe." Die Begrundung, die 
Frau Downey fur ihren Gesinnungswande! angibt, ist 
ausserord.entlich heacutenswert. Aus dem reichen 
Schatze ihrer sechsjahrigen politischen Erfahrungen 
bat sie d k  Einsicht geschdpft, dass „Frauen sich im 
Grunde fiir Politik gar nacht intetressierer Wornit 
sie das bev'eisen konne, frugen die Zweifler ,Be- 
weisen? Meine Gute!" erwiderte Frau Downey, 
„horen Sie blrss mai zu, werm Frauen uber politkche 
Fandidaten diskutieren! Sind es Frauen, die kandi- 
dieren. so werden im erster Linie ihre Kieider und

Hiite begutachtrt, und ob sie Lange Haare uder Bnbi- 
kcpffrsur tragen! Und wenn Manner auf der Platt- 
form stehen, so wird zuerst nach ih-en Frauen und 
dann wieaerum nuch dereń Kieidern gefragt. Pro- 
bierne? Nationale Scniuksalsiragsn? Keine Ahnung 
haben aie Frauen von der Ęołitfk! Und nun hat 
Frau Downey dei Politik den Rucken gekehrt und 
wili sich wieder ganz ihren vier Kindera und drei 
Enkelkmdern Wxdmen. „Bej der nachsten Fam ilkn- 
feier,' fiigte sie hinzu, „wende ich meinen ganzen 
Stotz darein setzen, ein gutes Essen auf den Tisch zu 
bringen, Der Politik wedne k h  keine Trane nach.

Soweit da« „B. T.
Diese gute Belehrung passt auch vorzuguch fiir 

unsere Merhaltnisse wo Jung und Alt dies zartan G c- 
scblechts Sich rut P.tli tik befasst resp. befassen will.

„Keine Ahnung hab^n die Frauen von Je r  PoP- 
tik!“, sagt Frau Downey.

Manche ur.serer verehrten Leserinnen wird wohl 
auf uns bose werden. Aber es nutzf nun einmau 
nicbts. Frau Downey stamint aus den Lande der un- 
beigrenzten NlogUchikeit, wo man alles aufs Genaue- 
ste ausprofc.ert. Wenn also dort Frauen, die ihre Er-- 
fahrung in der Pra*is gemacht haben, heute so 
sprechen, dann wird es schon stimmen.

„Ekpei-ta-e crędóte" (Giaubts dei, die es duroh* 
gemacht hat), ruft Frau Downey ihrer Geschlcchts* 
genospinnen zu, Lasset euch nicht von der Einbil- 
dun.g lei ter, dass ihr vc,n dieser Materie eine 
Ahnung hattet.

„Hausfrau, bleib1 bei Jeinem Kochtopf!1'
Jungirau, sorg daftir dass du einen Mann be* 

kommt, Ehegattin, kiimmere dich um eine gute Er- 
ziehung deiner Kinder, rufeu wir den Frauenreebt- 
lerinnen zu.

Wo bleibee denn die A*itisem iten ?
Zu Direktoren der Targowica in Mysłowice 

wurden 3 Herren ernamnt, voo denen kein er nicht 
nur niciht Oberschlesier ist, sondern einer von ihnen 
sogar ein Krakauer Ju.de, Aron Fruchthandler, mit 
Na.nen isl Das Myslcwitzer Stadtoarlament hat 
sich in dieser Hinsicht wirklich unsterblich blamicrt.

Nun fragen uiir aber, wo sind denn die Antise- 
miten von der Zeitung: „Do Czvnu ‘ gebliefoen?

E s wird im m er sch ó n er!
An die richtige Adresse gekommen!

Bekanntlich hat neulich ein obersohlesischer 
Eisenibahnbearnte die „grosse Ehre" gehabt, sich auf 
der Strecke Sosnowiec— Maczki von einem Relsen- 
deri, der durch Benutzung einer falschen Eisenbahn- 
fahrkartc gtra.de im Begriffe war, don Eisenbahinfiskus 
zu betrugen, npi „Oberschlesische?^ Schwein!" usw. 
titulieren zu lassen. Die „Polska Zachodnia", der 
4'ese nicht aus aer W eit zu sebaffende Tatsache nicht 
so recht in der Kram nasste. hć t ais einzige Zeitung 
in Oberschlesien versuciit, den Fali ais , halb so 
wild hinzustellen. Dieser Ver,such durfte ihr nattir- 

ch m.sslunger. sein, denn wir alle wissen ja, wie 
sehr Oberschlerier von unseren nus aufgćha.lsten 
„Freundfcn" geliebt werden. Lłnd zum s-malige-r Be- 
weiise hi er fur diene folgender YoBfiaHy der sich am 
Donners‘.ag, den 31. Januar 1929, geg«n 9 Uhr aoemds 
auf der Strasse, dae von der ul. Zamkowa nach der 
Ferdinadgrube fi'hrt, aiDgesarelt hat

Aut deir Biirgersteig dieser Strasse gingen an 
diesem Abend um genannte Zeit drei ODerschleaiscbe 
Kumpels, Ihnen entgegen Kam ein Liebeyparchen, 
engumschiungtn. Letzteres wiar in Aubetracht des 
starken Frcstes, der an di.;sem Abend herrschte, 
noch zu verstehen mcht abei die Freiohtieit, die sich



der lieoeshimgrige Karu.Her erlaubte. Ais m mlich 
einer unserer Kutnpels den „grossen Pan' im Vor- 
be-igehen ohne jede Absicht an seinem mil „Husaren- 
tschnuren" beselzlen PeLz streiftc, blahte sich 
der KavaHer wie ein Lultbałlc-n auf, stellte sioh ir  
„Positur" und sa.gte wortlich: „Uważaj, górnoślą­
skie bydło!" Fiir den Aug&nblick waren die Ober- 
schlesler, ob so vic! „Mannesmut" ein wenig bak, 
doch besannen sie sich schliesslicb, knopften sich den 
„Husaren" anstandig vor und yerblauten ihn nach 
ecbt oberscblesischer Art — trotz der lauten Hilte- 
rufe „Policja! Policja!"

Da die dem „grossen Pan" verabreichten M.-iul- 
schellen nichl „ohne ‘ waren, ist nul Bestfmmthaśt 
anzunehmen, dass dieser mindestens 14 Tage lang 
keinen Oberschlesier wieder „górnośląskie bydło" 
nennen w ;rd Kein Gericht a-d der ganzen Wolt 
kórmte einen Beleidiger schneller und e^emplarischer 
heskafen, wie es die drei Oberschlesier mit dam c«i- 
gebląhtcn „swój" am A.b©nd des 31. Jan w ar 1929 
la ten.

I znow .1  spłynęło 2 razy pp d n i  402
Za napad w Murckach na redaktora Kustosa w 

lutym 1926 r. Wyznaczono po naszych trzykrotnych 
atakach w gazecie terrmn ,już'' 13 lisitopa-da 1928 r., 
rermin został odroczony z powodu nieśtaw-isnietwa 
ię  niektórych oskarżonych i kilku świadków. Prze­
szedł listopad, upłyną! grudzień, a obecnie pisz siny 
V go lutego 1929 r„ a jeszcze o wyznaczeniu nowego 
termmu do rozprawy nie ma „ani slychu, ani dechu".

Gdy redaktor Kustos miał rozprawy i jakaś 
sprawa została odroczona, to najpóźniej w przeciągu 
miesiąca został wyznaczony ń-owy terrmn.'

Istnieje wprawdzie nowa ustawa o ustroju sądo­
wnictwa a nawet Sądy Grodzkie, które ludzie ze wsi 
nazywają sądami greckiemu To nas nic nie obcho­
dzi Za niecałe 3 miesiące już doprawdy .mogła zo­
stać wyznaczona ponowna rozprawa, gdyż tak rze­
czy traktować niewołno.

Upraszamy więc. żeby ze chciano łaskawie wy­
znaczyć nowy termin przed sądem w . Mikułowie 
gdvż doprawdy po niecałych 3 latach od czasu napa­
du na redaistora Kustosa w Murckach można był* 
sprawę dawno załatwić.
Karnawał sejmowy!

Że przed wielkim postem odbywa ®ię karnawał, 
o tatr każdy wie. Ludzie w tymże czasie pozwalają 
sobie na przeróżne wybryki, robią głupstwa, tańcują, 
ba.w'ą się, chulaią cd samego ij ieczoi 3 aż do samego 
rana.

Jeżeli to ludzie rcbią prywatnie, jeżeli z własnej 
kieszeni wydawają na lo pieniądze, z których wyli­
czyć się me potrzebują przed nikim, to nl.kl przeciw­
ko tema mieć nic nie może. Ludzie tacy pracują 
większą częścią według zasady: ,Postaw się, a za­
staw się.“

Inaczej miała sprawa się orzedstawiać, jeżeli wy­
bryki te popełniają ludzie, pobierający miesięcznie 
przeszło 1200 zł, z grosza publicznego. Grosz ten 
idzie w tym wypadku narciarnę, A z grosza takiego 
czerpie miesięcznie po 1200 zł. przeszło (dla osoby). 
48 ludzi, którzy noszą szumny tytuł reprezentanta 
ludu czyli nazwę posła. A tymi reprezentantami są 
posłowie Sejmu Śląskiego, którzy już 7-m.y rok czer­
pią z  tegoż. funduszu.

Ostatnie 187~me posiedzenie Sejmu Śląskiego 
wykazało całą słuszność zapatrywań karnawałowych.

drogo kosztujących społeczeństwo śląskie posłów 
Sejmu Śląskiego. Żonglerzy polityczni jak Janicki, 
Dr. Rakowski, Proncbis, Szymkowiaków-na, Zuber, 
Biniszkiewicz i Rumpfelt, zgłaszali wnioski, ldóre na­
dawały się raczej w karnawale do kabaretu albo jesz­
cze lepiej do cyrku. Wnioski te wprawdzie potrak­
towano odpowiednio, to znaczy, żc ich olbrzymią 
większością oddalono.

(Dokończenie nastąpi.)

Co s ię  d z i e j e  w  W o d z i s ł a w i u ?
Rolnicy tutejszej okolicy założyli tu Bank pod 

firma Polski Bank Ludowy i to. z powodu tego, iż za­
graniczny Bank Ludowy w R a c i b o r z u (fika Wo- 
dzisław) usiłował przez swoją iilją w ^cdzL jaw  u 
swoich członków, co pozaćiągałi pożyczkę z tegóż 
Banku, zrujnować i na .licytacjach sprzedać, la  in­
stytucja bankowa z poza granicy w bardzo obłudny i 
nedstępny sposób wydostała podpisy waloryzacyjne, 
co sie ani członkowie spostrzegli, w jakie pułapk. 
wpaali, aże dopiero: c?trzytnaJi .skargi sądowe przez 
zastępców procesowych.

Fiłja tegóż banku została-w roku 1910 przez dy­
rektora p. Gaokę i p/adwokata Ratajskiego z R?oi- 
borza obecnego prezydenta, miasta Poznania założo­
ną. Kiedy powyżsi Panowie kierowali Bankiem Lu­
dowym w Raciborzu, 1 był to . bardzo uczciwy Bank. 
Lecz ci Panowie jako Polacy musieli po wojnie- ucho­
dzić, to sie też bardzo zmieniło przez to, iż pokiero­
wali sprawami Kankowetro dyrektor p. Malszciwski z 
Zarządu a z Rady Nadzorczej jako prezes p. Affa Jan, 
budowniczy z Raciborza.

Polski Bank Ludowy w \kod~isiawiu'ubiegał się
0 przydzielenie jemu zastępstwa państwowego Banku 
Polskiego, lecz pomimo, iż już liczy 1200 członków i 
należy przeszło 2 la4a do związku rewizyjnego w Po­
znaniu i już teraz ząpóżno. 1 gdyż zagraniczny Bank 
Ludowy, dał w rejestrze sądowym tą fiiją jako samo- 
d-zielny Bank Ludowy wpisać i ten otrzyma! od Rzą­
du Polskiego zastępstwo ekspozyturę Banku Polskie­
go, pomimo dopiero pół roku jest jako samodzielny 
ogłoszony. Według ustawy powinien taki samodziel­
ny Bank cooajmniej dwa lata do związku rewizyjnego 
należeć. Co za szczęście lub uprzywiJtjowani-e, gdyż 
po 6 -ci.u miasięoznem narodzeniu otrzymał to podo­
bne lako nagr idę. iż p. Affa jako prezes R. N. był ob­
winiony o wywóz srebra i złota z granic Poiski do 
Niemiec, lecz w skutek ammestji została sprawa umo­
rzoną i jest to nawet zagadką do w ytłf n?czerJa( czy 
to podlega pod aumestję, kiedy podobno są ci, którzy 
na szkodę Skarbu państwowego zawinili, ją  wyjęci z 
pod amnestii.

Niechaj opinja ostudzi, co się też. to plecie na. tym 
Bożym świecie. Szanowni rolnicy, bierzcie pod uwa­
gę, jaki to tam duch w tym to braterskim Banku „za­
granicznym" pamuye, bo jak my się ulitowali nad na­
szymi wsipółrnłnikami, ażeby ich wszystkich człon­
ków na licytacji nie dał Bark zagraniczny sprzedać i 
otworzyli naszą Spółdzielnią, to nas ten raciborski 
Bank Ludowy o 50 tysięcy złoty jako wyrządzoną 
szkodę zaskai żył, lecz w p ierwsrej instancji prze­
grał, a czy w drugiei wygra, to przyszłość okaże.

P m  dyrektor Malczewski1 był oskarżony o lichwę
1 już był termin na 27 czerwca ub. roku wyznaczony, 
gdyż brał do 60 procentów od dłużników, i tu znów 
amnestia uwolniła go, chociaż to obywatel niemiec­
ki tak, jak się sam przed sądem karnym 3-go marca 
1927 reku przyznał, kiedy byt oskarżony c fałszowa­

nie wehsi w Raciborzu. (I tak; człowiek broni mt .ej- 
szcści polskiej w Niemczech::i)

Taki pan jest prezesem Rady Nadzorczej w tym 
Banku Ludowym dziś, drugi z zagramicy jest w zarzą­
dzie, również w akjąd zarządu wchodzą c wa-j 5mu 
panowie z Raciborza. Tak się przedstawia Zarząd i 
R. N. Zachodzi tu w tej sprawie pytanie, czy tald 
skład członków Rady Nadzorczej i Zarządu cdoow-a- 
da ustawie o spółdzielniach kredytowych w Polsce.

Szanowni Rolnicy, czy was to nie będr’?- dziwić, 
iż taki Bank, co zaledwie pół roku ma żywota i jest 
kierowanym duchem zagranicznym, otrzymał zastęp­
stwo Państwowego Banku Polskiego.

Przysłowie powiada, ,jak i pan tak kram , no i 
tu można coś wziąźć po i  uwagę co do ducha narodo­
wego tego pana dyrektora, a więc w dteilu jubileuszu 
25-letniego 'istnienia Banku Ludowego w Raciborzu 
na zabawie to się ten wielmożny pan dyrektor tylko 
po większej części jeżykiem niemieckim bawił i tu 
ślepy dopatrzy się, jaką to ostoją polskości na opol­
skim Śląsku, tak tacy chytrzy panowie opowiadają w 
Warszawie i pozwalaj a jeszcze Warszawie grozić, iż 
jak im zastępstwa Banku Polskiego nie dadzą, to rzu­
cą tą ostoją. Dawniejszy adwokat w Raciborzu, pan 
Dr. Prądzyński,’oświadczył się co do osoby pana Jana 
Affy, który to jest prezesem Rady Nadzorczej, iż to 
nie jest żaden Polak, bo jak Polacy go prosili, ażeby 
im pożyczył • samochodu » na cele przedwyborcze, to 
im odmówił, a da*-go Niemcom!

N a d e s ł a n o
Należytosci byłych francuskich jeńców wojennych i 

cywilnych.
Związek byłych jeńców woj-nnych i cywilnych 

Województwa Śląskiego w Katowicach (Sekret ar jat 
przy ul. Plebiscytowej b) peda-wa co następnie:
ÓOWnioski o wypłatę należytości z niewoli byłych 
f r a n c u s k i c h  jeńców wojennych i cywilny''!, 
obecnie obywateli polskich nie należy wysyłać d' 
władz niemieckich. Według powiadamiania Rządu 
niemieckiego układ francusko-niemiecki w sprawfe 
należytcśc. byłych francuskich jeńców z dnia 30-go 
października 1926 Toku w myśl treści przedni!) wy 
mówi tylko o .jeńcach, którzy w czasie ułożenia ukła­
du byli obywatelami kuntrnchentów, więc tylko fran­
cuskich i niemieckich obywateli. P-etensje polskich 
obywateli przeciw Rządów* francuskiemu p-zez po­
wyższy układ nie .zostały naruszone jak również tui 
z tytułu tegóż układu Rząd niemiecki nie ma ża­
dnych zobowiązań do jeńców obecnych obywateli 
polskich. Uregulowanie nateżylości w myśl art. 6 
tak zwanej „Hangar Landkrie-gsordnung" i art. 13 
Konwencji Genewskiej nasta.pi dla francuskich jeń­
ców na podstawie perrrak.tac i pomiędzy Rządzm 
oolskiem i francuskmm.

W własnym interesie poleca się byłym francus­
kim 'eńcem wojennym i cywlhiym zgło-uć swoje żą­
dania w' Sekretariacie Związku.
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